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D AR ADN A rewźa utudat- tI nictw, corocznu Kie"rn,as: I§5iq:iłi. nie blysnqł tego na- 
]ja znaczltgnń tytutemi. P_yta.ni io nou,ości. nasi ugciatucg wy-

nl'enioli ze skrgudllytn zaże-
ttou,anżem, I,żczne przekłaciy -a ?oledw:e kilka nou:gcll ks|ą-
żeezek paiskiej poezji ż noue-
IittuA";. S;.uśrod nic'n dwie zą-
trzgmują uLclclEę: IW ASZKIE-
|,VLCZA ,,TATARAK" i tomvk
RożEltllCZA,,R)ZMOWA z
RslĘClEM,,.

Czużbg chttd,y literat polsk:
nie chci,ął jeść i nie Wodtt.-
kcluał? 'ta jemn.icę nteobecno-
ści powieściopisar2l1 na rynku,
u,ys,r,ieliil łiokttttlentlti.e 1ł.

,.Płzegląd.z'e Kultura|,n!ln"
Echdan Czeszko. Cłludg Lite-
rat musi jeść, aby pisać, jeśIi
jednak nie c|l.ce robić ,,chałtu-
l,a", zmuszelny został do sprze-
dcltt,clntą 5trojeęlu ręl^,oF,żsLl co
najnlniej ri.l,ua raig. Dio,tega
też napżsale potu,eścL pol,:ę-
drou:ałg nąjplerlt) nn kr.lnktrrs
lfOil i :lpeltl].e na ilne kon-
k,trslJ z ną!)r;danl.|. Jest uięc
l1.odzżeja, ze dru,.1ie pr}irlcze
będ;ie obt|tsze w literacki.e
pLcn!, n:ż pierusze,

W pi.erltszynr rł.9srinęło się
17o c.olo eseisźvktr. N a,lu:ubit-
nie,is:ą książk.ę w tlJln rzar]kcl
u nos u,prauiany.m rodzaju
1xado.ł ,,CzsJ.,tel.nżk" Wydał u
1ak zntkomgtn nakłodzie ż no-
łożył na nią tdk wysoką cenę,
że 1est prawie że nie do osiąg-
ntęci.a. To ,pIEKŁA I OR-
F EU SZ,E, ZBIGN IEw A BlEŃ-
KoWsKIEGo.

Tłlttnaczgło się u nas osta-
nimi la.ty z lit.eratur żachod.-
nicll, uiele i pżsuu:alo o ua-
bitngch tamte j s z|Jch au1.or ącl.t,
spofo i sprzecznie. Brakło
ksiqżki, ktora by objęla do-

głębnym spojrze-
niem cdłość naj-
uybitnte jszych
ziawtsk LLterac-
kich zachodu,
BieńkolDskż dąl
u:laŚnie laką ksią-
żkę. Nie jest to
torn, k.rytglła-spra-
ulozdaucy, co tcł
zebrawszg z róznych źrórlel
wiad,omości i sądy, ooutarze
i, kom,piluje, aIe dzieło poe-
t1l-entuz j(Lstu. En.tuzjrtsty, w
tl.lrn pieruotnynl, et ym.olo-
n;cznanl, znocząnitt: 1ł ciq-
gu 7D;eiu lat Bieńkou:ski
wchłqnia.ł 7l} siebie kcl e jno
mLtśl,: ź emoc je na julgbitnie j-
szyeh u;spólczesngch tu:ór-
ców, notcilttiotly nimż prze-
żgwał je, d.aci,erał do ich
tn,oralngch granił-i oto ślad
t.yc'|,t u:qdróu:ek ao cudzyeh in-
telektua!ngch otchłani.,,Pie-
k|ct" rirżą jeszcze od żarl,źtt:o-
ści czytelr.iczej. Tego tupu
kslriźłż nie był,.l u nOs tro tt,oj-
tlże.

Ob::i; ,,:.kieł i Orfe,u.-szól'."
frień., .,;::: :żęgo tymżenźłbym
k.siążI;ę T ADEUSZA BREZYpt, ,,sPiŻOw A BRAI|IA".
Grubg ten ton douod.:i, że nźe
lna temału lo|: f gron?go, ż2ou
z niego ?l:ubiLna pżsarz n:e
zrobit interesu.jącej książki.
Breza oprccaual przecie ma-
t.e.riał dzie.lnil,rlrski, dobrze ul
ltalii znanu, wyszumżały z
polemik prasou;ych, Materiał
rozsllutlJ przez dłttgopis ua-
born.eg o b eletry sty przemienżł
się u za jrnującą gawędę, pełną
dyskretn,ej i.ronii i cienkicll
satgrgczngcll ostrza. Ni?któ-
rzy czptająe ten tom skorź4
się na iego pękatość ł uzdg-
ch.ają, żeby praco*^ity d,ługo-
pis pol"usżoł si.ę skoczniej, kró-
cej. Czy słuszn:e?


